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i Ohydny mord rabunkowy w Kraków
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Kraków, 2-go października.
Od samego rana dnia dzisiejszego 

Kraków wstrząśnięty jest okropną zbro­
dnią, dokonaną na tle rabuokowem przy 
ul. Pańskiej, położonej niedaleko dworca 
kolejowego. Ofiarą zbrodni padły: trzy 
osoby zabite oraz jedna ciężko ranna.

Około godz. '3 rano Listonosz Walenty 
Rrzebinda, który zabrał z poczty około 
18.000 złotych, przybył na ulicę Pańską do 
domu pod nr. 11 do Suesskindów, by do­
ręczyć im 10 złotych.

Rodzinę Suesskindów stanowili: 80-le- 
frii Michał Suesskind z 701etnią żoną He­
leną oraz córką Eugenią.

Przebinda przybywszy do mieszkania 
Suesskindów. napadnięty został przez nie- 
tyykrytego sprawcę, czy też sprawców i 
strzałem w czaszkę zabity na miejscu. 
Bandyta zabił równocześnie oboje star­
szych Suesskindów, zaś córkę ciężko 
ranił,
„ Suesckindównę przewieziono do szpi­
tala i po opatrzeniu, poddano przesłucha- 
Uniu. Gdy Suesskindównę, alarmującą są­
siadów, zapytano, co się stało, odpowie­
działa: „Lokator zabił matkę”.

Według przypuszczeń, zamach został 
ukartowany w  piątek ubiegłego tygodnia. 
Suesskindowie, znajdujący’ się ciężkiem 
bo łożeniu materjalnem, postanowili w y  
uająć jeden pokój, by umożliwić sobie za- 
błatę komornego. W  piątek przybyła ja­
kaś para, która wynajęła pokój na dwa 
biiesiące, wpłacając 15 zł. zadatku i za­
powiadając, że zajmą pokój od 2 paź­
dziernika. Przypuszczalnie ta para do­
konała zamachu.

B y ściągnąć do mieszkania listonosza, 
który w  dniu 2 października musiał mieć

większą sumę dla wypłaty emerytów, 
nadano z Podgórza 10 zł. pod adresem 
Suesskindów. Gdy listonosz przybył z tą 
właśnie kwotą, został zamordowany. 
Suesskindowie musieli wszcząć alarm, to 
też bandyta dał i do nich strzały, które 
położyły trupem na miejscu Suesskin- 
dową. Suesskinda ciężko zraniły. Suess­
kindównę bandyta ranił kolbą rewolweru, 
gdyż widocznie brakło mu już kul. Są- 
siedzi Suesskindów widzieli rano koło 
godz. 8 jakiegoś mężczyznę z kobietą w  
żałobie, dopytujących się pod kamienicą, 
kiedy przychodzi na ul. Pańską listonosz 
pieniężny. Przypuszczalnie była to ta 
sama para, 'która w  piątek wynajęła po­
kój. ,

Mężczyzna, dopytujący się o listono­
sza, pozostawił kobietę na ulicy, sam zaś 
udał się do mieszkania Suesskindów, by 
tam wykonać planowany zamach.

Zaalarmowana policja przybyła bar­
dzo licznie na miejsce, by podjąć śledztwo. 
Jeden z oficerów policji wydał polecenie 
zaalarmowania prof. medycyny sądowej 
Olbrychta i nakazał fotografowi policyj­
nemu dokonać zdjęcia ściśle według 
wskazówek prof. Olbrychta.

Policja w  toku śledztwa przesłuchała 
lokatorów kamienicy. Jeden z nich miał 
się zetknąć z uciekającym bandytą oko w  
oko. Miał to być blondyn, ubrany w  ja­
sny garnitur. Uciekł on w stronę ul. Ra­
dzi wiłłowskiej. kierując się widocznie ku 
dworcowi kolejowemu. Me zrabował 
bandyta, na razie dokładnie nie wiadomo. 
Okaże się to dopiero po zakończeniu 
śledztwa. Bandyta zabrał tylko banknoty, 
pozostawił bilon. Podobno władze są już 
na tropie sprawców.

Pasażerowie ponieśli śmierć pod zdruzgotanym samolotem
Londyn, 2 października.

. Koło miejscowości Hawkhurst w  hrab­
stwie Kent runął na ziemię samolot pry- 
rfatny, powracający z  Francji z  uroczy- 
r°śc i odsłonięcia pomnika ku czci ofiar 
katastrofy sterowca »R. 101“ w Beau-

Wiedeń, 2 października.
> Na wielkim meetingu lotniczym 
^a^enburg popisywał się w  obecności 30• v*iuuig jJUpiojr Wdl oię w  GL/CvUUovi c/w nu, r ip n in i z,ooiai va in un iv iw  f
/ s - widzów znany austriacki lotnik szy- jednak lotnik wyszedł z katastrofy bez 
nowcowy Kronfeld. W pewnym momen- szwanku.

s . ®. $.
22 osoby utonęły w  morza

Szanghaj, 2 października.

przez pewien parówlec japoński, tonący 
na morzu. Według depeszy radjowej na 
140 pasażerów i ludzi załogi utonęły do 
momentu wysłania telegramu 22 osoby.
Władze portowe w  Szanghaju w ysłały na­

ftaj szybszy  samolot Świata:. Francuski samolot pasażerski F-Ammy, karm iący  
na linii Pary i —Londyn przebył tą przestrzeń w 1 godz. i ?[ minutach.
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Berlin, 2 października.
Donoszą z Lndwigśhafen o straszliwej 

tragedii, jaką się rozegrała w . domu p e w -. 
nego właściciela sklepu z bronią, niejakie­
go Manna. Ubiegłej bowiem nocy, żona 
kupca wstała z  lóż(k.a i wziąwszy rewol­
wer zastrzeliła męża, dwie dorastające 
córki i siebie.

Przyczyny tej straszliwej zbrodni, nie 
są narazie znane.

Prawdopodobnie jednak wchodziły ’ tn 
w  grę jakieś komplikacje natury material­
nej, gdyż interes Manna ostatnio bardzo 
źle szedł.

: Zbrodnja powyższa wywołała w ca­
łych Niemczech wielkie wrażenie.

vais. W szyscy trzej pasażerowie samo­
lotu, który uległ kompletnemu zdruzgota­
niu, zginęli na miejscu. M. in. został za­
bity prezes Brytyjskiego Towarzystwa 
Lotniczego. Przyczyna katastrofy zupeł­
nie nieznana.

Nagle zasłabnięcie Gorgonowef
=  p r z e d  b w a m ą  w i ę z i e n i u  w  f o i d o n i e

Na oczach 30 tysięcy widzów
r u n c i ł  d o  s f a w u  = =

cie szybowiec wpadł w  korkociąg i runął 
w  tło stawu, znajdującego się opodal lotnis­

ka. Aparat został całkowicie zniszczony,

P-ŹTf T  . . w laaze ponowę w  ozangnaju w ystały i
kbewfoi acja w  , Hg s vy, tychmiast na pomoc okręty ratownicze. cS*ej nocy sygnały S. O. S., w ysłane

Poznań, 2-go października.
Jak już pokrótce donosiliśmy, Gorgo­

nowa wraz z Kropelką przewieziona zo­
stała w  największej tajemnicy do wię­
zienia w Fordonie pod Bydgoszczą.

Obecnie dowiadujemy się o dalszych 
szczegółach, jakie towarzyszyły przewie­
zieniu Gorgonowej. Przybyła ona do 
Fordonu w  towarzystwie dwóch policjan­
tów i odwieziona została karetką wię­
zienną do więzienia dla kobiet.

Podczas całej drogi z Krakowa ’do 
Fordonu zachowywała się zupełnie spo­
kojnie. Z policjantami prawie nie rozma­
wiała, Ubrana była w  ciemne szaty, a

Kafasfrola hotelowa
w Niemczech

Berlin, 2 Października.
Na linji Reinheim — Reichelsheim w y ­

darzyła się katastrofa kolejowa. Pociąg 
osobowy zderzył się z lokomotywą. Dzie­
więć osób zostało rannych.

twarz miała zasłoniętą gęstą woalką, 
dzięki czemu na wszystkich stacjach, 
gdzie musiała przesiadać, nie została 
przez nikogo rozpoznana.

Przed samą bramą więzienną w  Fordo­
nie, Gorgonowa, trzymająca córeczkę na 
ręku straciła przytomność na moment i 
upadła na ziemię. Po krótkich zabiegach 
przyszła do siebie i chwiejnym krokiem 
weszła do gmachu więziennego.

Gorgonowa została zatrudniona w  
więziennym zakładzie kilimkarskim, có­
reczka jej natomiast, Kropelka, została 
umieszczona w  żłobku więziennym.

3 u l k .  £ i n d b e r $ f k
m  J l o m e & i i

Oslo, 2 października.
Przybył tu zupełnie nieoczekiwanie puł­

kownik Li-ndbergh. Lot jego z  Tallina trwał 
4 i pół godziny. Lindfoergh wraz z małżonką 
zamieszkał w  apartamentach amerykańskiego 
konsula.
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W niedzielę 1 bni. o godz. 21.45 wobec 

ponownych pogłosek o zanUerzonem 
unieruchotniemti kop. „Wirek” w K ocli le­
wicach miejscowi powstańcy puścili w 
ruch syreny kopalniane. Na odgłos sy­
ren powstało na ulicach Kochlowic wiel­
kie zbiegowisko i około fy&i<czjiy tłum 
robotników miejscowych pobiegł w kie­
runku na kopalnię. Straże ogniowe z 
Kochłowic i Bykowrny również zjawiły 
się na miejscu. Na terenie kopalni 
zgromadziło się poza brama 800 robotni­
ków, a po-zatem miejscowi powstańcy 
w  mundurach obsadzili kopalnię, utrzymu­
jąc na niej porządek.

Zdenerwowanie wśród robotników, 
którym członkowie rady załogowej wy­
jawili cel alarmu, jest wielkie. Robotnicy 
1 powstańcy pozostali na terenie kopalni 
przez całą noc.

Spokoju nigdzie nie zakłócono. Przy­
wódcy miejscowych robotników oświad­
czają jedynie, że chcą oni kopalnię urato­
wać wszelkiemi sposobami przed unie­
ruchomieniem.

Dn. 2 bm. o godz. 6.15 rano odbyło 
się na terenie kopalni zebranie załogowe 
przy udziale okoio 600 robotników. Ze­
braniu przewodniczył radca załogowy, 
Józef Krząkała, z Kochłowic, który za­
powiedział zebranym. Iż unieruchomienie

PoinaAsfta głeMa iboźaira
* dnia 2 października 192} « .
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«fl&cyj»a trans. 375 fcc« 14.73. 2y te  cena (kransakeriaft 
tesm. 30 ton 14.65. 2y«to cena Bramz&kcyjaa trans. 15 ton 
14,60, Pszenica 20—£0.50. Owi 05 cena orjen 83,53
—14, Owies ©cna iramzaikcyjna trans. 85 ton 83.73. Jęcs- 
asien 695—703 gr. 14^0—14,75. Jęcemie 675—685 gr. I3.S0 
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M workiem 33.25—35.25. Ospa żytnia 8.50—9, Ostpa pssen­
na  S.50—9, Ospa psseona gruba 9.50—10, Rzepak stew - 
w y  36—37. Rzopłk zimowy 33—39, Groch Wiktuwja 20— 
24, Groch Foldera 22—23. Gorczyca 38—40. Mak ai-sMę­
ski 63—67, ZienmlaikJ fabryczne za k*. proc. t t  gr., 
SKemsiiakl jadahnc 2,25—2,50. Usposobienie spokojne.

Trafttzakcie na odmieiwiyob w arunkach: ży ta  1020 ftoo.r 
pszenicy 15 łoaiB osnvb iy tn ic h  35. Son, otrąto g«*eanych • 
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kopalni miało faktycznie nastąpić i to 
zupełnie niespodziewanie w dn. 1 bm. 
o godz. 16-tej. Dia zmylenia czujności 
załogi dyrekcja miała podobno celowo 
ustanowić na dzień 2 bm. „śwlętówkę”.

Poza tem radca Krząkała oświadczył 
załodze, i e  delegacja górników uda się 
do p. Wojewody z zążądaniem przeciw­
stawienia się zamierzonemu unierucho­
mieniu.

Jak nas informują bawiła dn. 2 btn. 
w  związku z powyższem delegacja ro­
botników kop. „Wirek” coprawda nie u 
p. Wojewody, lecz u kom. demob. Ma- 
skego, któremu przedstawiono- obecne 
położenie robotników j domagano się

utrzymania kopalni w ruchu. Przedstaw i­
ciele robotników nie otrzymali konkret­
nych przyrzeczeń, natomiast zostali poin­
formowani, że Spółka dąży do przenie­
sienia 500 robotników na kop. „Hille- 
bramdt”, podczas gdy 300 robotników ma 
pozostać na kop. „W irek". Pozatem po­
dobno istnieje projekt, by już nie kopal­
nia, lecz Państw . Zakłady Wodociągowe 
dostarczały wodę dla Kochłowic i oko­
licy. W ten sposób kopalnia będzie mo­
gła zaoszczędzić rocznie około 360.000 zl. 
Ostatecznie zadecydowano, że w związku 
z tem pojedzle do W arszawy delegacja 
Poł. Zespofu Zw. Górników celem in­
terweniowania u rządu.

!  m m  s r a  si
Na szkodę Bratnie! Pomne; sarzealeirierzyl 1 4 9 1  zl.

Przed Sądem Okręgowym w Krakowie od­
była się rozprawa przeciw Ignacemu Lipiń­
skiemu, studentowi II r. Państw ow ego Peda­
gog) ,,t. w Krakowie i podporucznikowi rez. — 
oskarżonemu o to, ie  w roku 1932 i 1933. jako 
P rezes Bra.tnej Pom ocy Państw ow ego Peda­
gogium w Krakowie sprzeniewierzył z fundu­
szów  Bratniej Pomocy kwotę około 1.400 zł„ 
złożona na książeczkę Pocztowej Kasy (jszcz. 
w Kratkow:e. który to brak został ujawniony 
w kwietniu 1933 r. w czasie kontroli księgi 
kasowe}.

Na roziprawlo oskarżony w dłuższym  w y­
wód z e  w ykazyw ał, że nie dopuścił sie sprze­
niewierzenia pow yższej kw oty, lecz wydał te

kw oty częściow o na cele Bratniej Pomocy 
Państw owego Pedagogium, a c z ę śćo w o  na 
udzielenie pożyczek członkom Bratniej Pomo­
cy, którzy, czy to z powodu choroby, czy też 
innych powodów znajdowali się w krytycznej 
sytuacji finansowej i że szkodę poniesioną 
przez Bratnią Pomoc Państw owego Pedago­
gium w całości w yrównał częściow o z w ła­
snych funduszów a częściow o ze zwrotu po­
życzek udzielonych kolegom i aa swoją obro­
nę ofiarował szereg dow odśw .

Sąd po przesłuchaniu oskarżonego rozpra­
wę odroczy! celem wezwania nicstawającege 
świadka oraz dowodów zaofiarowanych przez 
obroną. j

31 t m n t e r  p o n i m s i  ś m i e r ć  m s k u t e k  p o p a r z e n i a
Dnia 1 bm. w walcowni huty „Falva** 

miał miejsce tragiczny wypadek. Około 
godz. 2  z nieustalonych narazie przyczyn 
nastąpiło krótkie spięcie elektryczne. Po­
wstał pożar, a od płóntlehl zajęło się ubra-

Czyszczeniem urządzeń elektrycznych.

Nieszczęśliwy monter doznał tak cięż­
kich poparzeń, że w kilka godzin po wy­
padku zm arł. Drugi monter, W incenty 
Mueller, stojący obok Korzekwy, doznał 
silnych poparzeń na ćałem ciele i odwie­
ziony został w ciężkim stanie'do szpitala. 
Ogień natychmiast ugaszone*
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Uprowadzi 6-Ielnlą dziewczyny
m a l t r e t o w a n a  p r z e z  n i e l u d z k ą  m m c o d k ą

M r o n i k a  'Ś l ą s k a  .------------
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 

.WICACH.
ŚRODA: « g. 28 .JCoMety I toteresr**.

KINA W KATOWiCACff.
K atow ice: C a i p l t o t  „Nucne sad y " i „Jefl jdw w - 

R jr  całus” . C  a s  i  n o  ..Miłość be* stów ". C o I o t- 
1  e a m „Szatan .sa*drości” . P a ł a c e  „Ooiicoiia kobie­
ty ” . R i a  11 o  „P ieść  aad yłeśoiam l". U a  i o fi „K »i- 
ćtenm wolno kochać” . D * to i «  a  „Pottaa-saw icł" t 045^= 
hater dzikiego lachodtt".

KrOL tla ła : C  j  I o s i  * ■ ot .JM eM  0
„Zew  Pótńocy". A p o l l o  „Gdybym ml ml m lljo ,”  8 
„Zguiray oear". R o s y  „M arle, swotaiooa * powodów 
m oralnych”  i „ P lra d  stepu” .

B ielsko: A p o l l o  „JPocaSwsSS skasaAea”1. B U ® J- 
•  k i e  „Serce o lbrzym a".

B ia ła : M ś c J s & J e  ,'iPoź am anta  n hreo!*“ ,
RADJO;

ŚRODA, « PAŹDZIERNIKA 1933 R.
Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstała f.6S

Gimnastyka. 7.29 Musyka. 7.53 Chwilka coapodarstwa 
domowego- 11.40 M uzyka, i 1.57 Sysnal ezasa. 12.05 
K oncert 15.40 Komunikat gospodarczy I ceduła Giełdy 
w  Katowicach. 15.50 M uzyka. 16.00 Komuolkaiy Zw. W y- 
aałatsców. 16.10 Słuchowisko dla dzieci starszych. 16.40 
„Kącik lęzykow y” . 16.55 „O łosy pięknej Francji” . 17.50 
M uzyka. 18.00 „Na szlakach polskiej w ynalazczości". 
J8.20 Piosenki Olgi Kamieńskiej. 19.00 „W rażenia ogólne 
e  podróży do W ioch" 19.25 „Poezja t u iy e ” . 20.00 
Koncert kameralny. 21.00 „Edukacja kupca” . 21.15 Kon­
ce rt solistów. 22.10 Muzyka taneczne. 23.00 Skrzynka 
pocztow a w Języku francuskim. u. , .

— „SIOSTRA MARJA“ W JANOWIE. 
Związek KaiGitokie] Młodzieży przy Z. Ch. Z. 
Z. urządza 8 bm. w sali p. Saraera w Janowie 
przedstawienie teatralne. Odegrana zostanie 
sztuka p. t. „Siostra Mar]a“, Początek przed­
stawienia o godz. 19.

— KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Korzysta­
jąc ze ścisku paituaącego przy kasie biletowej 
na dworcu kolejowym w Bielsku, skradł nie- 
w yśledzony dotąd sprawca z kieszeni mary­
narki dr. Stanisławowi Szy musików i z Oświę­
cimia portfel skórzany, zawierający zł. 300 w 
gotów ce, oraz ktlka legii y macy i związkowych.

— NIEOSTROŻNY ROWERZYSTA. Wsku­
tek nieostrożnej Jazdy zleciał z roweru Fran­
ciszek Szadkowski, lat 21 z Halonowa tak nie­
szczęśliw ie, że doznał wstrząsu mózgu, oraz 
ogólnych kontuzyj. Pogotowie ratui»ko;we prze- 
wfoeto go do &zpiwia w Biętslm,

Z końeem ub. lygodnla odbyła się 
przed zamiejscowym Wydziałem Karnym 
w Bielsku rozprawa przeciwko 27-letnie- 
mu Franciszkowi KubczoktJwi z Bronowa 
i 29-letniej siostrze Marji K., oskarżonym 
o uprowadzenie 6-letnlej córeczki rolnika 
Franciszka Żubra z Bronowa.

Uprowadzona przez nich dziewczyna 
była córką zmarłej siostry Kubczoków. 
Po pewnym czasie ojciec dziecka dowie­
dział się o jego miejscu pobytu ś odebrał

je. Kubczokowie dokonali uprowadzenia 
jeszcze kilkakrotnie.

Przed sądem tłumaczyli się oskarżeni 
tem, źe dziecko było w straszny sposób 
maltretowane przez macochę. Wobec te­
go; ie  sąd na podstawie dawnych aktów 
sądowych macochy dziecka stwierdził, iż 
była ona już raz karana 6-mtesfęcznem 
więzieniem za bicie dziecka, sąd uwolnił 
obu oskarżonych od winy i kary , ?

Ukcie sprawców napadu
na hutę „B aild o n " w Katowicach

W  toku dochodeń w sprawie sensa­
cyjnego napadu na hutę „Baildon” w 
Katow icach- Dębie policja przytrzymała 
jako sprawców i osadziła w więzieniu: 
38-letniego Antoniego Dyrbusza, zam. 
w Dębie (Lipowa nr, 7), b. robotnika 
huty „Baildon”, 41-letniego Franciszka 
Zarembę z Katowic (Francuska 39), za­
trudnionego na to p . „W ujek” oraz 29-!e-

tniego Jerzego Zabawę, pochodzącego
z Gliwic.

Zrabowane] podczas napadu broni
(5 pistoletów automatycznych) dotych­
czas nie zdołano sprawcom odebrać, 
gdyż jak twierdzą przytrzymani, zabrali 
ją pozostali dwaj spraw cy, których do­
tychczas jeszcze nie ujęto.

Osimi w roli doktora medycyny
W p S u & z i i  m a r z ę d l z i a  S c & a r s i i i e  z a  5 @ S #  z i o t p d h

W  tych dniach zjawił się w firmie wiadomiono policję, która znalazła za- 
„Holzman I Ska” w Katowicach oso- brane przez rzekomego Chomsklego na- 
bnik, wykwintnie ubrany, który, przed- rzędzla w mieszkaniu niejakiej P. pod
stawiwszy się kierownikowi firmy Jako wskazanym wyżej odresem. gdzie oszust 
„doktor m edycyny” Jan Chamski, wy- zamieszkiwał jako sublokator, 
łudził od niego większą ilość różnych ^
narzędzi lekarskich, przedstawiających ™
wartość 5.C00 zł., którą to kwotę przy­
rzekł zapłacić na drugi dzień. Równo­
cześnie oświadczył on, że zamieszkuje 
w Katowicach przy u!. Andrzeja 33.

Ponieważ od chwili pobrania instru­
mentów minęło kilka dni, a osobn k ten 
już więcej się tue zjawił w lim ie , za-

SPTYi
w  K a to w ic a c h

Dnła 30 uih m dostąpiło do przechodzącego 
uh .Wojewódzki m Katowicach kolejarza

K U P O N
na bezpł pierwszorzędny bilet do kin 

„Sw tu" i ..Atlant ku” w Krasowie 
w ażny na dzień 3 paździera. 1933 r. 
Niniejszy kupon należy wyciąć I 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kma. w Redakcji ..Siedem Groszy" 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie, podatku obowiązuje

M r o n i & a  M o l o p o l « 6 a  =
KINA W KRAKOWIE:

W anda: „D rleje trzech u ” . Prom ień: „ P o z an W .
św ! ł: „C udotw órca” . Apollo: „ Je j Królewska M ość". 
Sztuka: „Żtutoup czar” . Uclcctoa: ..Klog-Konz". Atlaa- 
tik : .J e g o  eks subiekt” . Adria: „AillMaM lego wy­
sokości" Słońce: .Iwonka” . Kino Domu Żołnierza:
.,X—ZT’. M uzeum: „K teom aniak".

RADJO: 
ś ro d a . 4 października 1931 r .

K raków . 1,1.97 Sysnal ozaen. 12.05 Koncead. TS.49 
M uzyka z plya. 16,10 SluctiowM w dla dzźcol namscych. 
86,40 Kącik Językowy. 16.55 Reportaż anm ycm y. 18.00 
Odczyt. 18.20 Piosenki nasfrośwwe. 19,05 Odczyt. 19.25 
Fełjetom UleracUrt. 20.00 Końcem kamoraśny. 21.00 Fełłe- 
ton. 21.15 Koncert solistów. 22,00 Wiadomości aportowa. 
22,10 Muzyka taoocrau.

— NIESUMIENNA SŁUŻĄCĄ. Na szirodę 
Bronisławy Markus, zam. w Krakowie, przy 
«ń. Starowiślnej 51. skradła służąca. Genowefa 
Kupczyk, garderobę wartości 390 zl.

— WŁAMYWACZE W AKADEM.fi SZTUK 
PIĘKNYCH. W nocy na I btn. n’ew yśledzeni 
narazie sprawcy dostali się Przez górną część  
bramy od ulicy Paderewsk’ego w Krakowie, 
a następnie przez otwarte okno do ustępu na 
parterze, skąd weszl! do bura Akademii Sztuk 
Pięknych przy Placu Matejki 13. Rozpruli oni 
tylna śCanc kasy ognOtrwaleJ, lecz znajdują­
cych się w kasfe pfenędzy w kw ocie 650 zt, 
nie zdążyli skraść, gdy > spieszeul zblegiŁ

T a fe m lc z s  s a m o M łc a
9 sierpnia br. nieznany osobnik rzucit 

się pod pociąg, jadący z Trzebini do Kra­
kowa. ponosząc śmierć. Przy denacie 
znaleziono wówczas legitymację na na­
zwisko Jerzego Wlęcewicza, zam. w 
W arszawie przy ul. Zawiszy 49.

Dochodzenia wykazały jednak, ie  le­
gitymacja nie należała do samobójcy I zo. 
stała skradziona właścicielowi w czasie 
kąpieli we Wiśle.

Denat liczy lat około 20, wzrostu 150 
cm„ '-szczupły, blondyn, zaczesany do 
góry. Ktokolwiek wiedziałby coś o de­
nacie, proszony jest o podanie informacyj 
najbliższemu posterunkowi policji.

‘fiwM Bi&maM ś m i e r ć
p a s t u s z k a

Dnia 28 ub. m. po południu 13-fetnl Rupeli 
Franciszek * LeszczyneJ Górnej past na Po­
łach krowę, którą przywiązał sznurem do le­
wej ręki. W pewne} chwili krowa sie spł°szy» 
la. biegnąc w kierunku zabudowań, a chłopiec 
nie mogąc nadążyć, ani sznura na czas odwią­
zać. upadł, a wleczony na przestrzeni okoto 
100 mir. doznał tak poważnych °kalcczeń, i*  
po krótkim czasie zmarł.

•
Klccodzłcnny wypadek

bigam ii
Obywafei m. Katowic, Edward Stos 

zgłosił w policji, że żona jego Marta, ź 
Zawiecklch, zaw arła w Hoiandji 1925 r. 
związek małżeński, mimo. Iż małżeń­
stwo ich ni© zostało do te] pory roz­
wiązane. Poślubiła ona obywatela czes­
kiego Jana Lesslngera. W dn. 30 ub. m- 
obecna Lessmgerowa przekroczyła nie­
legalnie granicę z Czechosłowacji do 
Polski i została przytrzym ana.

•
fflon>ewxąt§ta

p o d  k o t a m i  f u r m a n k i
Dnia 39 ub. m. wieczorem na drodze ^  

Pogw lzdow le. robotnic Józef Brychcą z Ka­
czyc. jadąc nieoświetlonym rowerem, zderzy* 
s ę  z furmanką rolnika Budzińskiego Franci­
szka z Pogwizdowa. — Wskutek zderzeni* 
Brychca wpadł pod furmankę, która go prz®' 
jechała. Doznał on poważnych okaleczeń 
1 plecy. Pogotowiem ratunkowem przewiezi0* 
no go do szp tala śląskiego w Cieszynie.

Józefa Dudy. wracającego do domu z pe,ns*3 
w wys. 2 0 0  zl. dwuch nieznanych o s o b n i k ó w *  
z których ieden ośw iadczył Dudzie, tó zKi*15.  
pieniądze, owinięte w chusteczkę, w y r a ż a j  
podejrzenie, że D. znalazł te pieniądze. Pj* 
nie przeczuwając nic i  .go, pokazał to
chusteczkę z pieniędzmi, przyczem  
w mig zamienili chusteczki. Dopiero w d©01 
spostrzegł D., i e  w chusteczce znajdują s*®-* 
k̂ a$Eeę!e» i ie padł piiarą
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Czytajcie codziennie .Siedem bromy
n m & z e ś o  p o t o w a n i a

W  dalszym ciągu polowania na szczę­
ściarzy fotograf nasz zjawił się w  Chorzo­
wie, gdzie objektyw jego aparatu uchwy­
cił członka jakiejś konferencji, odbywają­
cej sie na ulicy.

Mężczyzna, którego głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zl. gotówka, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi sie z „Siedmiu Groszami" i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc, w administracji ,S ied ­
miu Groszy" w Katowicach, przy ul. So­
bieskiego 11.

Jutro polujemy w dalszym ciągu. A 
wiec, czytajcie codziennie „Siedem Gro­
szy".

Z W arszaw y  donoszą;
36 bm. o godz. 10 rano rozpoczęła ste 

w  Sądzie Najwyższym rozprawa kasacyj­
na w procesie b. więźniów brzeskich. Jest 
to już piąta zkolei rozprawa w tea spra­
wie, a druga przed Sądem Najwyższym. 
Kompletowi orzekającemu przewodniczy 
prezes Izby Karnej w Sądzie Najwyższym  
Rzymanowski, referentem jest sędzia 
Wisznicki, nadto zasiada jako wotant sę­
dzia Tiadryłkiewicz. Oskarża prokurator 
Sądu Najwyższego Piernikarski.

Z pośród oskarżonych zjawił się jedy­
nie b. poseł Mastek, który zajął miejsce 
wśród publiczności. Na ławie obrońców 
zasiadło 10-ciu adwokatów.

Pierwszy zabrał głos referent sprawy, 
sędzia Wisznicki, k tóry , w  obszernym 
4-godzinnym referacie przedstawił wyrok 
Sądu Apelacyjnego,-jego podstawy i pod­
niesione przeciwko niemu zarzuty skargi 
kasacyjnej. Głównym argumentem tej 
skargi jest zarzut, że sąd uznał, iż Centro­
lew był spiskiem, mającym na celu oba­
lenie Rządu przemocą, gdy tymczasem 
obrona dowodzi, że do tego wniosku do­
szedł nie na podstawie stwierdzenia faktu, 
ale drogą dedukcji.

M ewa mec. S m d ą a
Po obszernem zreferowaniu sprawy 

przez sędziego Wisznickiego, zabrał głos 
obrońca adw. Szurlej, który bezpośrednio 
po zakończeniu swej mowy wyjechał na 
rozprawę do Sambora. Adw. Szurlej ogra­
niczył się do omówienia 5-go punktu skar­
gi kasacyjnej, który mówi o konieczności 
wykazania w  tego rodzaju procesie sw e­
mu oskarżonemu jego winy indywidual- 
nej. Tymczasem sąd pomieszał pojęcia 
Polityczne z  prawnemi, a nadto winę oso­
bistą podporządkował winie zbiorowej, 
zaniedbując udowodnienie oskarżonym, że 
należeli do spisku, że mieli świadomość 
jej rzekomo zbrodniczych celów itd.

Sąd kierował się jedynie dedukcją1: 
Centrolew, to spisek. To nie pozostawia­
ło Sądowi żadnej wątpliwości, inaczej, 
czysto obiektywnie opierał swój wyrok o 
"winie oskarżonych.

Wprawdzie w  końcowych wywodach 
Wyroku, powiedziano coś nie coś o winie 
poszczególnych oskarżonych, ale w spo­
sób b. niedostateczny.

Na karb oskarżonych kładzie się raz. 
maite słówka J półsłówka, wyrywki z ar­
tykułów, bez związku z całą streścią, a 
tymczasem nie rozpatrywał Sąd wcale 
ich całości. Sąd ustalił winę zupełnie do-

M m i i  r i b a n E f o w y
na poczfyijoos

Z  W arszaw y donoszą:
, W  sobotę około godziny 15-tef w  lesie po- 

5?Rdzv Komaroweim a Majdanem w  powiecie  
Kolbuszowskim, trzech zamaskowanych ban­
dytów  napadło na pocztyljona wiozącego pie­
r d z ę ,  eskortowanego przez posterunkowego 
Markiewicza z posterunku w Majdanie, 
p  Posterunkowy Markiewicz został zabity, 

0czty nie zrabowano,

wolnie. Tak n. p. zarzucił oskarżonemu 
Bagińskiemu, że wydał odezwę do POW. 
i Legionistów, iż odezwa ta miała siać de­
strukcję w wojsku. Ale przecież POW, 
i Legioniści, to nie wojsko. Wkońou za­
jął się obrońca specjalnie osobą posła 
Witosa. Go do tego oskarżonego, Sąd 
zupełnie nie brał pod uwagę dowodów, 
które stwierdzały, że Witos zawsze w y­

stępował przeciwko rewolucji, że zawsze 
stał na gruncie praworządności i był prze­
ciwny stosowaniu jakiejkolwiek przemo­
cy drogą poza parlamentem. W  tym kie­
runku zeznawało wiele świadków, ale 
tych zeznań zupełnie nie uwzględniono, bo 
nastawienie sądu było inne. Dlatego pro­
si obrońca o uchylenie wyroku Sądu Ape­
lacyjnego.

W-mosek mec. B̂etca&ona
a uchylenie wycaku

Następnie przemawiał adwokat Beren- 
son, który omówił punkty 2, 4, 5 i 7 
skargi kasacyjnej.

Sąd wyznawał tezę, że przemoc była 
przez Centrolew uważana jako jedyne 
rozwiązanie sprawy. Pominął zaś zupeł­
nie fakty, które świadczyły na korzyść 
oskarżonych. W ten sposób Sąd jedno­
stronnie rozpatrywał cała sprawę. W 
szczególności ważnym argumentem dla 
Sądu Apelacyjnego były wypadki z 14 
września 1930 r., gdy w  Warszawie i To­
runiu doszło do starć z policją. Te star­
cia Sąd wyolbrzymił do rozmiaru spisku, 
Iktóry miał doprowadzić do powstań w 
blisko 30 miastach. Tymczasem w  aktach 
sądowych mamy zupełnie co Innego. Sąd 
jednak świadomie użył tak alarmującego

obrazu, aby w yw ołać nastrój prawdziwego 
spisku. Zresztą i zajścia warszawskie i 
toruńskie nie leżały bynajmniej w in tere­
sie organizatorów, którzy przeciwnie 
wzy wali do spokoju. Ale Sąd tego w szyst­
kiego nie chciał dostrzec.

Jako dowód, że istniał zamiar używa­
nia siły. Sąd Apelacyjny przytacza roz­
maite urywane zdania, które w świetle 
logiki nie mogą być użyte Jako żaden ar­
gument.

W myśl tych wywodów, adw. Beren- 
son prosił również o uchylenie wyroku, 
które skazuje niesłusznie wybitnych dzia­
łaczy politycznych nietyiko na więzienie, 
ale i na śmierć cywilną.

Dalszy ciąg rozprawy odłożono do na­
stępnego dnia.

Wybucl1 gazdw na kopalni w Japonii
t O  g ó r n i f o ó m  z a b i t y m .  t s  z a t r u t y m  g a z a m i  #  +

Z Tokio donoszą: zagraża poważne niebezpieczeństwo. Na
Według doniesień z Osaki, na kopalni kopalni tej jest to już drugi wypadek wy- 

Sibana nastąpił ubiegłej nocy wybuch ga- buchu gazów w  ostatnich dwuch miesią- 
zów. 10 górników zostało na miejscu za- cach. W  pierwszej katastrofie straciło 
bitych, 18 zaś uległo zatruciu i życiu ich życie 9-ciu górników,

V
Kloska powodzi w południowej Francji
Szkody sięgają wysoloiei kilkunastu milionów franków +  ♦

Z Paryża donoszą:
Powódź na teranie południowej Francji 

przybiera coraz groźniejszy charakter. O iłe 
w okolicach Montpellier woda naogół opada, 
o ty le znowu sytuacja w  departamencie Izere 
znacznie się pogorszyła. Szkody wyrządzone 
przez powódź sięgają w ysokości kilkunastu 
miljonów franków.

Specjalnie ucierpiała okolica Mende. W ie­
le domów, podmytych przez wodę, zawaliło 
się. Na szczęście wypadku w ludziach nie 
było. Również w okolicach Saint Etienue po­
wódź wyrządziła poważne szkody. Na tam­
tejszym torze w yścigow ym  w ysokość wody 
wynosi pól metra.

a  JSW1 ,7
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Z Lodzi donoszą:
Pociąg tow arow y idący z Karsznic do 

Gdyni, mijał wolno zakręt lasu pod Ostnoli- 
nem. W  tean na wagony pociągu, wskoczyła  
banda złodziei kolejowych, licząca około 20 
osób. ■

Na zw ały toru, poczęły się sypać całe ma­
sy  węgla. Eskorta pociągu w sile kilku ludzi, 
dała sygnał do zatrzymania pociągu i jedno­
cześnie w ezw ąta rabusiów d/o opuszczenia wa­

gonów. W  odpowiedzi na policję posypał się 
grad pocisków węglowych. Policja w obec te­
go po raz drogi wezwała bandę do opuszcze­
nia wagonów. I tym razem posypał się grad 
węgla. W obec zaatakowania policji użyto 
broni. Padła pierwsza salwa w  powietrze, co 
w dalszym ciągu nie uspokoiło o p ry szk ó w . 
Druga salwa została oddana w s tro n ę  rabu­
siów.

W jednej chwili napastnicy pierzchli. Z

Dkraittskl sfrelk szkolno
Ze Lwów* donoszą:
Na terenie powiatów L w ow skiego 1 So« 

kalskiego, członkowie U. O N rozrzucili ma­
sowo ulotki w  sprawie nauki języka ruskiego 
w  szkołach. W Synowódzku W yższym  mło­
dzież ruska ogłosiła strejk 'Zkolny w  całym  
szeregu w si w  Sokałszczi żnie. Młodzież ru­
ska powybijała szyby w sklepach żydowskich

•
Ziem ia za zaległości

p o d a tk o w e
Z  Zakopanego donoszą!
W  kołach politycznych utrzymują, że w 

najbliższym czasie w ydany będzie defcret Pre­
zydenta R. P. o  przejęciu przez skarb pań­
stwa części gruntów, stanowiących w łasność  
osób. zalegających ze spłatą podatków.

Rząd wychodzi z założenia, że wobec te­
go, iż należności podatkowe mają pierwszeń­
stwo przed długami hipoteczr.emi, zatem 
uszczuplenie substancji, zabezpieczającej dług 
hipoteczny nie będzie szkodziło interesom  
wierzyciela hipotecznego, skoro równocześnie 
reszta substancji nie będzie obciążona zaleg­
łościami podatkowemu

7 4 e i n i  c l i f o p i e c
s p a l i ł  p ó ł  tw s i

Z W arszaw y donoszą:
W e w si Nowok r.z epice miał imejsee

straszliw y pożar, który strawił prawie ca- 
sce straszliw y pożar, który strawił prawie un­
ią w ieś, a został spowodowany przez /-letnie­
go chłopca, syna jednego z gospodarzy, Aloj­
zego W ierzbickiego.

Mały Alojzy, korzystając z nieobecności lo ­
dzi w e w si, w szy scy  bowiem poszli na pobli­
skie pola na wykopki, przyniósł z domu Pu­
dełko zapałek i podpalił st°jącą w zagrodzie 
ojca stertę słom y. Pożar wybuchł gw a łto w n i 
i wskutek silnego wiatru rozszerzał się z Pu - 
ronującą szybkością; kiedy mieszkańcy spo­
strzegli ogień, pół wsi było już w płomieniach. 
Mimo rozpaczliwej walki ze strasznym ży­
wiołem spłonęło kilkanaście domów mieszkal­
nych. obory, stodoły, sprzęt tegoroczny, in­
wentarz żyw y  i martwy.

Malec mało nie został straszliwie ukarany 
przez tłum, jednak matka zdołała go w yrw ać  
z rąk ludzi i ukryć przed spodziewaną zemsta.

iiiF o ii! mi l i p y
iv i m a m

Z Wiednia donoszą:
„Der Morgen" donosi. Iż dnia 28 września  

wyłow iono z  Dunaju w  pobliżu Heinbach zw ło­
ki m ężczyzny, w wieku od 30 do 40 lat. Za­
rządzone przez w ładze oględziny lekarskie 
stwierdziły liczne obrażenia i rany. pochodzą­
ce niewątpliwie od torturowania zmarłego. — 
Istnieją poszlaki, że zmarły pochodzi z No- 
rymbergi i padł ofiarą wyrafinowanego mor­
derstwa politycznego.

PMtar itriM -Bemete
uroczyście wręczony polsku.: 

lotnikom
Z N owego Jorku donoszą:
Na terenie w ystaw y chicagowskiej odbyła  

się imponująca uroczystość w ręczenia puharn 
Gordon Bennetta, zw ycięzcom  w  zawodach  
kpt. Hynkowf i por. Burzyńskiemu. U roczy­
stości tej przyglądały się tysięczne tłumy, 
przyczem były reprezentowane w szystk ie sto­
warzyszenia P °lsk ie  w  Stanach Zjednoczo­
nych. Naprzód odbyła się uroczystość o cha­
rakterze wojskowym, a następnie cywilnym.

f i
Echa wybucha prochu

w  Pionkach
Ż Krakowa donoszą:
Niedawno donosiliśmy o wybuchu prochu 

w państwowej fabryce prochu w  Pionkach  
(dawniej Zagożdżon) pow. Kozienickiego. 
W ypadek ten pociągnął za sobą ofiary w  lu­
dziach, których nazwiska dopiero teraz usta­
lono. Zginęli dwaj robotnicy Stanisław Stefan- 
kiew icz i Jan Radjon. Znaleziono z nich tylko  
strzępy. Czterech rannych przewieziono do 
szpitala św. Kazimierza w Radomiu, z których  
W ładysław N°w  akowski zmarł. Ciało jego  
zabrano z powrotem do Pionek.

W  szpitalu przebywają dotychczas Jan Ku­
piec i Karol Sadlik, których stan zdrowia nie 
budzi obaw i wkrótce opuszczą szpital św . 
Kazimierza. Pozostaje w  leczeniu Stefan Stra- 
gowskl, którego stan ze względu na ciężkie 
poranienie głow y i ogólne, jest ciężki. Nie za­
chodzi jednakże niebezpieczeństwo utraty ży- 
cis*

wagonu w ęglow ego, stoczyło się na 
mężczyzny. Ciężko ranny w  klatkę piersiową, 
od kuli karabinowej, Jóżef Damas. zam. przy 
ul. Szadkowskiej w Zd. Moli, został przew ie­
ziony do szpitala w Sieradzu. Przy łóżku cięż­
ko rannego rabusia, czuwa policjant.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jaa  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

ipozbawlony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
tow arzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójnicza, która swoją siedzibę tniaia w 
pobliżu malowniczej doliny Bystrej. Na 
końcu wsi Czechowice staj dom zajezdny 
JSad granicą" własność Mateusza W nte- 
ra , o którym mówi«no. że utrzymuje spół­
kę z przemytnikami. Do domu tego przy­
był późnym wieczorem tajemniczy gość, 
który przedstawił się jako Andrzej Zamor­
ski. i zażądał od gospodarza, aby zapro­
w adzą g0 do „króla przemytn ków". Go­
spodarz wysyła z nim swa córkę Olgę, któ­
ra  opowiada mu w drodze historię „króla 
przemytników", pochodzącego z wyspy 
Borkutn,

o  B o le , —-  w estch n ę ła  n ieszczę­
śliw a k o b ie ta  —  cóż pocznę?.,. B łądzę 
w  ciem nościach i sam a nie w iem , co 
grobie. T am  w oła m nie obow iązek , 
* tu  —- m ów iła dale j, w sk azu jąc  na  
H a ra ld a  —  n iew ym ow na w dzięczność 
I serce. S am a nie w iem , co  począć 
I k o g o  w ybierać.

—  W y b iera j, jak  cl serce pow iada! 
—  zaw ołał H ara ld .

L u k re c ja  p ostąp iła  k ilka  k ro k ó w  
n ap rzó d  ku  W a lig ó rze , k tó ry  uśm ie­
chał się iron icznie , pon iew aż już  by ł 
pew nym  sw ego  zw ycięstw a. L ecz , 
sp o jrzaw szy  w  jeg o  oczy p o d stęp n e , 
cofnęła się n a ty ch m ias t i zaw ołała  ro z­
paczliw ym  g ło sem :

«■— N ie, nie m ogę się p rzezw ycię­
żyć, choćbym  to  m iała życiem  p rzy ­
dacie. T en  człow iek w ziął m nie dla 

p ieniędzy, chociaż w iedział, że go  n ie­
naw idzę i kocham  innego. T en  czło­
w iek  p on iew ierał m nie i dziecko i p rz e ­
m ocą chciał trinie w yw ieźć do  A m ery ­
ki. Ja  g o  się b o ję !

T o  pow iedziaw szy , uciek ła  do  H a ­
ra ld a , k tó ry  ją  czule uściskał.

—  W  tak im  razie , —  k rzy k n ą! W a­
lig ó ra  och ry p ły m  g łosem  —  n iech  
b ro ń  ro z s trzy g n ie  m iędzy nam i. Czy 
m yślisz , H a ra ld z ie  K anucie , że bez 
o p o ru  oddam  p ięk n ą  ko b ie tę , k tó rą  m i 
szczęśliw y tra f  w sunął do  ręk i? ,.. 
O  nie, an i m yślę o d stąp ić  od sw o jeg o  
p raw a, a jeżeli L u k rec ja  nie pó jdzie 
zem n ą d obrow oln ie , zm uszę ją  do 
tego . C iebie zaś, jeżeli nie jes teś  tchó­
rzem , w zyw am  na po jedynek . J e s t  
zw yczajem  na te j w yspie, że nóż ro z­
sądza spo ry  m iędzy  dw om a m ężam i. 
W ię c  m ów , ry b ak u , czy chcesz zem ną 
w alczyć o tę  kob ietę , lub  też  nie m y­
ślisz n arażać  dla niej życia?

—  G otów  jestem  do  w a lk i! ' —  za­
w ołał H a ra ld . — A lbo  ja p ad n ę , a w te ­
dy  n iechaj P an  B óg  zlitu je  się nad L u ­
k rec ją , a lbo  te ż  ciebie zab iję  i uw olnię 
tę  n ieszczęśliw ą k o b ie tę  od  tak ieg o  
jak  ty , nędznika.

W śró d  tłu m u  rozszed ł się sz tner 
zadow olen ia  z pow odu  tak ieg o  p rze­
b iegu  spraw y. R zeczyw iście panow ał 
na  B orkum  sro g i zw yczaj, że spory  
m iędzy  dw om a przeciw n ikam i za ła t­
w iał nóż, chociaż od d aw n eg o  już  cza­
su p o d o b n eg o  p o jed y n k u  n a  w yspie 
nie było.

—  Z jedź na dół, —  zaw ołał W a li­
g ó ra  niecierpliw ie. —  N ie p o trze b u je ­
m y czekać, aż dzień zaśw ita . M ożem y 
za ła tw ić  się z sobą jeszcze w nocy. T o  
ci zapow iadam , rybaku , n ie  licz na m o­
je  w zględy, bo  cię bodnę, gdzie tra fię !

.— A ja tra fię , jeżeli cię bodnę, ~— 
odpow iedzia ł H ara ld  K an u t.

P o te m  zw rócił się do L u k rec ji i 
szepnął do  niej czu le :

—  N ie obawiaj się, ukochana, dą 
Bóg, że zwyciężę i  .wrócę dę głębie,

W te d y  szczęście nasze będzie już zu­
pełne, bo n ik t g o  nam  już  nie zam ąci!

—  N ie odchodź, —  b łag ała  L u k re­
cja w śród  łez, —- on ciebie zabije.

L ecz H a ra ld  K a n u t był już  za 
drzw iam i. G dy ry b ak  w yszedł p rzed 
dom , m nóstw o ludu zebrało  się już na 
w olnym  placu, w k tó reg o  środku  s ta ł 
W alig ó ra . W  w ielkich i czerw onych  
sw ych rękach  ściskał on ręk o jeść  sze­
rok iego  i o s tro  zakończonego  noża. 
R ów nież H ara ld  w yjął sw ój nóż z za 
pasa. N osił on g o  zaw sze przy  sobie, 
pon iew aż był m u p o trzeb n y  do  p rze­
cinania lin s ta tk u , albo  też  do  ro zp la­
tan ia  w ielkich ryb, jeżeli należało  jej 
n a jn a jp ręd zę j opraw ić. N óż H a ra ld a  
był, w ęższy, lecz rów nie os.try, jak  nóż 
p rzeciw nika. W łaśn ie była pełnia 
księżyca, k tó ry  po tokam i s reb rn eg o  
św iatła  zalew ał dw óch sto jących  p rze­
ciw ko sobie przeciw ników  i liczną rz e ­
szę ciekaw ego  i w zb u rzo n eg o  tłum u. 
P rzy  oknie g ó rn eg o  p ię tra  s ta ła  b lada 
śm ierte ln ie  L u k rec ja .

ralda, zm ęczyć, aby  g o  w końcu  zasko­
czyć i zakłuć. I rzeczyw iście udało  
się W a lig ó rze  w paść  na H a ra ld a  znie­
nacka. R y b ak  byłby  n iechybn ie  padł 
tru p em , gdyby  sw ego  p rzeciw nika nie 
był popchnął i om al nie p rzew rócił na 
ziem ię.

W śró d  tłum u zaczęły  odzyw ać się 
ob jaw y zadow olenia, bo  n iejeden  z 
w idzów  życzył sobie w g łębi serca 
zw ycięstw a H ara ld o w i nad  nieznanym  
p rzyb łędą. H ara ld  m ógł z ła tw ością  
sk o rzy stać  z chw ili i p rzeb ić  p rzec i­
w nika, g dy  się po toczył, lecz gardził 
on sposobem  w alki, n iepozbaw ionym  
p o dstępu  i zdrady . S ta ł w ięc sp o k o j­
nie i czekał na now ą zaczepkę.

W a lig ó rą  d ługo  nie zw lekał. D ysząc 
w ściekłością i żądzą zem sty , skoczył 
na rybaka. H a ra ld  jednak  skręcił się 
zw innie i zam ierza ł na przeciw nika. W  
te j sam ej chw ili L u k rec ja  p rze rażo n a  
w idokiem  s tra szn e j w alki, k rzyknęła . 
T en  k rzy k  by ł zg u b ą  H ara ld a .

G dy ry b ak  sp o jrza ł w  g ó rę  n a  uko-

Waligóra wykręcał się szybko i zwinnie, zasłaniając się przed napaścią.

*■— Z aczynaj! —- k rzy k n ą ł W a lig ó ­
ra , podając  ciało naprzód , jak  do sko­
ku i w znosząc nóż do  ciosu. —- T em  
o strzem  dobiłem  n ie jedno  beczące cie­
lę, —  w ięc i tob ie , b iedny  ry b ak u , ro z ­
p ru ję  niem  żyw ot!

H a ra ld  nic nie odpow iedzia ł na tę  
bezczelną zaczepkę p rzeciw nika, ty lko  
go  zm ierzy ł p ogard liw ym  w zrokiem .
P o tem  zaczął go o k rążać , czekając  na 
sto so w n ą chw ilę, aby  m u zadać śm ier­
te ln y  cios. L ecz W a lig ó ra  w ykręcał 
się szybko  i zw innie, zasłan ia jąc  się 
p rzed  napaścią.

T ak  m inęły  dw ie m inu ty , a w idzo­
w ie zaczęli się niepokoić.

—  U d erza j, H a ra ld z ie  K anucie , —• 
w ołano  z tłum u, —  pokaż, że nie sto isz  
w  zm ow ie z d ja b łe m ! JeżeH zgładzisz 
p rzeciw nika, uw ierzym y, że je s te ś  ucz­
ciw ym  człow iekiem !

G łosy te  p o drażn iły  ry b ak a . S ko­
czył ku W alig ó rze  i w ym ierzy ł cios w 
piersi. L ecz W a lig ó ra  pochylił się, a 
nóż św isnął m u nad głow ą. P o tem  sko­
czył nap rzód  i chciał za top ić  nóż w 
żyw ocie H ara ld a . R ybak  był jednak 
p rz y g o to w an y  na  ten  m an ew r i Bły­
skaw icznym  ruchem  odskoczył w stecz.
P o tem  ta  s tra sz n a  w alka zaczęła się 
na  now o. W a lig ó ra  p o p rzes ta ł na 
o b ron ie , pozostaw ia jąc  zaczepkę nrze- 
ciw ujk o w i W  ten  sposób  chciał Ha"

chaną kob ietę , w  te j sam ej chw ili po­
tk n ą ł się o w y sta jące  z ziem i k o rze­
nie i upadł. P odczas u p ad k u  stara ! 
się jeszcze odzyskać rów now agę, lecz 
m im o to  upadł na w znak.
W te d y  W a lig ó ra  w ydal o k rzyk  try u m ­
fu i zatop ił o strze  sw ego noża w p ier­
si n ieszczęśliw ego H ara ld a .

Strum ień krwi buchnął z głębokiej 
rany, a morderca zbroczył się krwią 
swojej ofiary.

C X X V I.
ZŁAMANE ŻYCIE.

K rzy k  p rzeraźliw y , p raw ie  n iepo­
dobny do g łosu  ludzkiego  rozdarł po­
w ie trze , a  w idzow ie k rw aw eg o  po je­
dynku zadrze li pełn i zgrozy . B lada 
k ob ieta , k tó ra  p rzez  okno  p rz y p a try ­
w ała  się w alce, przechyliła  się tak  d a­
lece, że om al nie w ypad ła razem  z "nie­
m ow lęciem , k tó re  trzy m a ła  w ram io ­
nach.

—  Testem z g u b io n a ! —  w ołała L u ­
k recja  z rozpaczą, —  zgubiona... w y­
dana na pastw ę teg o  nędzn ika , k tó ry  
za tru w a mi życie! B iedne dziecko! Po­
tem  w ybiegła p rzed  dom , jak szalona. 
P rzeb ieg łszy  około tru p a  Ł a ty , k tó ry  
w ciąż jeszcze leżał przed  p rog iem  i 
m artw e  szklanne oczy u tkw ił w p rze­
s tw o rze . p rzy p adła do H a ra ld a K uiiu-

ta , k tó ry  ledw ie żyw y broczy ł w  ka łu ­
ży k rw i w łasnej. ,

U pad łszy  obok  n ieg o  n a  kolana* 
w ołała  złam anym  i łzaw ym  g ło sem :

—  Z litu jc ie  się ludzie i nie opusz- 
czajcie rąk  bezczynnie, zaw ołajcie le­
k arza  ! Czy nie m acie sum ienia, że 
pa trzycie  spoko jn ie  na śm ierć  bliźnie­
go  i nie ra tu jec ie  go  w ca le ! '

—  L ek a rz  p rzy jeżd ża  z Brem eny! 
ty lko  co poniedzia łek  i czw artek , —* 
odpow iedział s ta ry  ryb ak , n a leżący  
do  załogi K anu ta . —  R annem u jed n ak  
żaden lekarz  pom óc już  nie m oże. 
W ielk i up ływ  krw i, sp o w o d o w an y  
pchnięciem  noża, odeb rał K a n u tc w ł 
na kilka chw il p rzy tom ność . N ieba­
w em  jednak  jeszcze raz  obudził się n 
om dlen ia i pow oli o tw o rzy ł oczy.

G dy w zrok  jeg o  padł na L ukrecję ' 
I dziecko , b ezb rzeżny  sm u tek  zachm u­
rzy ł m u czoło i dw ie w ielkie łzy , jak  
p erły , s toczy ły  s ię  p p  ś m ie r te ln ie  bla­
dej tw arzy  ry b ak a .

—  B ą d ź  z d r o w a ,  L u k rec jo , —  s z e p ­
n ą ł  ledw ie d osłysza lnym  g łosem , —  
bąd ź  zdrow a na w ieki! N ie m ogę d o ­
trzy m ać  p rzysięg i, nie m ogę .tw em u 
dziecku  zastąp ić  o jca! K ochałem  cie­
bie szczerze i praw dziw ie. M iałaś m i 
być g w ia z d ą  p r o m ie n ie ją c ą  w  n ie d o li  
życ jh ]

N ag le  jak b y  p o d  w p ły w e m  p o tężn e j
jak ie jś  m yśli un iósł się i pow iedział 
w y raźn ie jszy m  n ieco  g ło s e m :

L udzie , b io rę  w as na św iadk i! 
C ały m ój m a ją tek  p rzeznaczam  d la  
L u k rec ji i dziecka! T y lk o  dla nich je­
dynie!... W szy stk o !... A ch, ciemniej© 
mi p rzed  oczym a!... Z apalcie ś w ia tło L  
Czy dziś słońce nie w yjdzie?... M uszę 
w y jechać  na m orze!... A ch, tam  w idzę 
g ro tę  d ru idów !... P recz  stąd !... Z ty ­
mi ducham i nie m am  nic do czy n ien ia! 
D reszcz  w strząsn ą ł p o tężn em  d a łe m  
ry b ak a . Jeszcze ra z  ze rw ał się H a ra ld  
K a n u t, lecz z g łuchym  ło sk o tem  ru n ą ł 
na ziem ię. Z łam ane, szk lanne oczy 
św iadczyły , że skonał. S ta ry  ry b ak  z 
załog i K a n u ta  pochylił się nad u m ar­
łym . Z obaczyw szy  w bocznej k iesze­
ni n ieboszczyka jak iś  biały p rzed m io t, 
w y ją ł g o  i og lądał p rzy  św ietle księ­
życa. Był to  w ielki a rk u sz  pap ieru , 
o p a trz o n y  w stem pel, jak ieg o  używ ali 
kupcy  b rem eńscy .

—  B iada w am ! —  k rzy k n ą ł s ta ry  
ryb ak , p rzeczy taw szy  pism o. —  N ie­
szczęśni, co uczyniliście! D ozw oliliście, 
że w aszego  dobroczyńcę zam o rd o w a­
no w w aszej o b ec n o śc i! B o słu ch aj­
cie : w ręk u  trzy m am  kw it ow ego  b an ­
k iera  b rem eń sk ieg o , k tó ry  p rzy sła ł 
p ięć tysięcy  ta la ró w  dla w dów  i s ie ro t 
po  o fiarach  o s ta tn ie j burzy  m orskiej. 
T e  p ien iądże pochodziły  od H a ra ld a  
K a n u ta , k tó ry  p rzed  w am i leży m ar­
tw y  na ziem i.

T łu m , usłyszaw szy  te  słow a, po­
chylił g łow y, jak na łanie zboża ug i­
n a ją  się k łosy  pod pow iew em  wiatru*

O gó lną  ciszę p rzerw ał W aligó ra .
T łu m  spo jrza ł na n iego zdumiony.; 

C zego chciał jeszcze ten  człow iek, k tó ­
ry  codopiero  skąpał się wre k rw i sw e­
go  p rzec iw n ik a?  D laczego  ten  p r z y  
b łęda nie w ynosił się z w yspy?

L ecz  W a lig ó ra  nie zw ażał na nie" 
chęć obecnych , ty lko  z rękam i w kio- 
szeniach zuchw ale stan ą ł na  p ro g u  ka-* 
m ietlicy i zaw ołał:

—  W o b ec  w as w szystk ich  niebosz* 
czyk zapisał dom , go tów kę, łodzie, je ' 
dnem  słow em  cały sw ój m ają tek  bla­
dej kobiecie. T en  m ają tek  do mni® 
należy , pon iew aż jestem  m ężem  owej 
kob iety . Jeszcze  dziś w prow adzę  się 
do  dom u i zam ieszkam  na w yspie.

ki)> aasuu>0»
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Sensacyjny proces o przemyt w Warszawie
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Z W arszawy donoszą:
Sensacyjny proces bamdy przemytni­

czej Józefa Sala, w której b. aspirant urzędu 
śledczego. Daniel W ładysław Bachrach oskar­
żony jest o pozostawanie na usługach prze­
mytniczych, zaczął się w poniedziałek przed 
sądem karno-skarbowym. Akt oskarżenia na 
25-ciu stronicach opisuje zarzuty, stawiane 
Salowi, Bachrach ow i. N udę Pomeraocb huno - 
wi, Alwamowi Szmatowi Saperowi, Rozalji 
Salowej, żonie Sala, Herszowi Szajnbergowi 
f Marcie Wajdowej. Banda, działając w okre­
sie 1929— 1932 r., zajmowała się przemy­
tem jedwabiów, koronek, przyczyniając skar­
bowi państwa 25.800 zł. strat.

Komenda straży granicznej Już w  stycznia 
1931 r. posiadała Informacje o olbrzymim  
(Przemycie jedwabiu do Lodzi, skąd nieznani 
nadawcy przekazywali towar do biura prze­
w ozow ego w W arszawie przy ttl. Gęsiej 5. 
Podejrzenia padły wtedy na Sala i Pomeranc- 
bfama. Obserwowano ich, gdy po przyjożdzie 
do W arszawy byli na wytwornej kolacji u 
Herbsta, a później w hotelu „Metropoł", ra­
no zaś Pomeraneblom uda! się na Gęsią i 
brał udział przy wynoszeniu towaru do tak­
sówki. Zatrzymany przez funkcjonarjuszów  
Straży granicznej, rzucił paczki i zdołał zlbiec. 
Skończyło się tylko na konfiskacie towaru, a  
sprawców nie schwytano.

Później otrzymano relacje, że przem yt 
Mzie na Katowice. Ustalono udział Marty 
Wajdowej i Rozalji Salowej. Z Katowic pacz­
ki wysyłano pocztą do kantoru ekspedycyj­
nego Szajnberga. W iększe transporty towa­
rów przemycano także przez Austrję. W 
Wiedniu istniały specjalne firmy, mające kon­
takt z przemytnikami w Polsce, przyczem  
urządzano się bardzo dowcipnie na komorze 
cekiej. Towary szły w paczkach i kufrach. 
Przemytnicy posiadali jakieś konszachty ze 
służbą dworcową i' zaw sze potrafili wyłado­
wać z kufrów przemyt, a na jego miejsce 
powkładać bezwartościową starzyznę, którą 
Jako niewykupioaą, w ysyłano z powrotem w 
tych samych kufrach do A ustrii Dragi sy­
stem polegał na identycznem opakowaniu ba­
gażu, czekającego już na granicy, gdzie na­
stępowała zamiana.

Bachracha obciążył zeznaniami znany prze­
stępca Adolf Kon. który zgłosił się do sędzie­
go śledczego w Tczewie, mówiąc, że zna cie­
kawe rzeczy o przemycie futer. Jedwabiu i bi­
żu terii Wymienił w ów czas nazwisko Sala 1 
Bachracha, twierdząc, że Sal próbował wcią­
gnąć go do bandy. Według zeznań Kona, ban­
da przemytników dzieliła się na trzy grapy: 
Stroną handlową kierował Sał, stroną tech­
niczną — Jego żona. a Bachrach był kierow­
nikiem sztabu kontrwywiadu straży granicz­
nej. W bandzie miał przydomek „minister" S 
obowiązkiem jego było czuwanie, aby dzia­
łalność bandy miaia charakter legalny. W e­
dług Kona, szrmtgieł futer był na sumę 140.000 
dolarów, złota i biżuterii na 20.000 dolarów, 
brylantów do 800 karatów, a jedwabiu 6.000 
kg. Śledztwo nie zdołało stwierdzić, czy dane 
Że odpowiadają rzeczyw istości

Charakterystyczne, że akt oskarżenia za- 
Pełnie nie wspomina. Iż Adolf Kon przyczyni! 
się do aresztowania S więzienia długi czas  
redaktorów pism narodowych na Pomorzu, p. 
Ciesielskiego i p. Gwtzdaiskiego, których on 
Oskarżył o należenie do bandy przemytników. 
Te momenty są ze sprawy zupełnie wyelim i­
nowane, jednak obrona przemytników ma je 
W toku rozprawy poruszyć, Jaśko dowód nie­
prawdziwości oskarżeń Kona,

Rozprawa
Przed rozprawą Marta W ajdowa, poclio- 

dząca z Katowic oświadcza, że nie włada Ję­
zykiem polskim, pomimo, że jest toną urzędni­
ka polskiego. W obec pow yższego, sąd zarzą-

K rid iiy  poniedziałek
xu Hawanie

Z Hawany donoszą;
2 bm. rano między oficerami zabarykado­

wanymi w hotelu „National*’ a żołnierzami 
Pilnującymi hotelu doszio do gwałtownej 
krwawej waikl Również i w innych częściach  
Piasta doszło do rozruchów. Przywódcy ko- 
Oiuinistyczni i agitatorzy w ywołali w niedzielę, 

2 bm. zamieszki i ogłosili strejk prote­
stacyjny z powodu ł. rw . „krwawego piątku". 
** czasie walki przed hotelem „National" za­
bitych zostało 3-ćb oficerów i 5-ciu żołnierzy.

Ogłoascrai*
, SPRÓBUJESZ nie pożałujesz. Cerę robi 

Piękną Krem 1 Mydło .Halina" N. 1 oraz 
®suwą pieg wągry żółte I czerw one plamy. 
retia 2-50 z ł ; zaś krem „Halina" N. 2 udeli- 

apn»a na zaw sze zapobiega zmarszczkom  
jjz  usuwa takowe, cena 2 80 zł Wyroby 
Mag w  Paźdz ersk’ego Fabr Komet 

q  barmachemja" Bydgoszcz Fabr Skład na 
Śląsku S Borys Katowice PiłsudsKego 13

„ t o w a r z y s t w o  s t e n o g r a f i c z n e
Z ic" syst, Gabelsbergera - Polińskiego 

f^yrnuje wpisy na nowy KURS STENO- 
POLSKIEJ do 6. października w 

kole W ydziałowej Żeńskiej (Szkoła Gosp.) 
ls  j tow icach. ul. Szkolna 5 w  godzinach od 
*—»£.?_20- Oplata minimalna.

« PłANINO. stare dobre, kupię. „PAR", Ka* 
Cc» Poprzeczna 8„

dzłł powołanie na tłumacza jednego z aplikan­
tów sądowych.

Na wstępie rozprawy prokurator, wnosi o 
skreślenie z listy świadków sędziego śledcze­
go Grabowskiego, który kierowa! dochodze­
niami śledczcml i został powołany przez obro­
nę w tym celu. aby scharakteryzować kłam­
liwość zeznań świadka Kona. Oczywiście, że 
obrona z naciskiem podtrzymywała swój 
wniosek o przesłuchanie sędziego Grabow­
skiego, proponując nadto powołanie jako

świadka dodatkowego niejakiego Dębskiego, 
który siedział w więzieniu toruńskiem z Ko-
nem i był przez niego podobno namówiony do 
złożenia fałszyw ych zeznań w tej sprawie. 
Sąd postanowił decyzję co do obu świadków  
powziąć dopiero po przesłuchaniu Kona,

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przystą­
piono do przesłuchania oskarżonych, którzy 
w szyscy  nie przyznali się do winy. Oskarżeni 
z wyjątkiem Saia i Pomerancbtoma, odpowia­
dają z wolnej stopy za kaucją.

I r  u f f  przy prochowni workowej
SP€»$I Kodałowicami

W  nocy na niedzielę pełniący służbę 
wartowniczą przy magazynach wojsko­
wych strzelec 73 pp. zauważy! na ze* 
wnąrz parkanu, otaczającego prochownię 
wojskową w lesie Radoszowsklm pod 
KochlowicamJ od strony lasu dwuch po­
dejrzanych osobników,5 którzy na trzy­
krotne wezwanie „stój” zaczęli uciekać 
w głąb lasu. Wobec tego, że osobnicy 
cl nie reagowali na wezwanie, oba poste­

runki wojskowe dały kilka strzałów  w 
kierunku zbiegów, które jednak chybiły.

Wstępne dochodzenia wykazały, że 
o planowanym zamachem na prochownię 
nie może być mowy. Natomiast przy­
puszcza się, iż byli to robotnicy, wydo­
bywający w pobliżu węgiel z „biedaszy- 
bów”. Robotnicy ci zbiegli nierówozna- 
nh

Shrócenle leraifnii sahsKrypcJi
& o £ y c z t it i  J l a r o d o m e t

Z W arszawy donoszą:
Termin zamknięcia subsffcrybcjl Po­

życzki Narodowej, ustalony pierwotnie na 
7 października br. skraca się do 5 paź­
dziernika 1933 r. Do dnia 7 października 
1933 subskryboję przyjmować będą je­
dynie kasy urzędów skarbowych od osób, 
pragnących nabyć obligacje 6-cio procen­
towej Pożyczki Narodowej za zależności 
od Skarbu Państwa, stosownie do obwie­
szczenia Ministra Skarbu z dnia 16 wrze­
śnia 1933 r.

Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 
2  października 1933 r. uzupełniające par. 
5-ty rozporządzenia Ministra Skarbu z dn. 
7 września 1933 r. o wypuszczeniu 6 proc. 
pożyczki wewnętrznej brzmi następująco: 

Na podstawie art. 12 i 14 rozporządze­
nia Prezydenta R. P. z 5 września 1933 r. 
o wypuszczeniu pożyczki wewnętrznej 
zarządzam co następuje.;

Par. 1. Paragraf 5 rozporządzenia Mi­
nistra z 7 września 15*33 r. o wypuszcze­
niu 6 proc. pożyczki wewnętrznej uzupeł­
nia się ustępami 3 i 4 następującej treści: 
Po wpłaceniu 1/6 należności tytułem 
pierwszej raty  może być na żądanie sub­
skrybenta pozostała część rozłożona na 
10 równych rat miesięcznych, płatnych 
najpóźniej 5-tego dnia każdego miesiąca. 
Subskrybentom, korzystającym z niniej­
szego przepisu nie przysługuje prawo do 
bonifikatu, o  którym mowa w ustępie po­
przednim, zaś obligacje będą im wydane 
po wpłaceniu całej należności bez pierw­
szego kuponu. T ryb  postępowania zwią­
zanego z rozłożeniem należności na 10 
ra t ustali komisarz Generalny Pożyczki 
Narodowej.

Par. 2 Rozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w życie z  dniem ogłoszenia.

Krwawe starcia na wiecu w Cork
60 os&Ss cteftfco rannadi

Donoszą z Dublina, że w  mieście Cork 
doszło w niedzielę do krwawego starcia 
pomiędzy republikanami a irlandzkimi fa­
szystam i

Do starcia doszło w  czasie wieesi, jaki 
urządził generał 0 ‘Duity,

Republikanie usiłowali rozbić zgroma­
dzenie, jednak policja i wojsko nie dopuś­
ciło do tego. Napastnicy jednak zebrali 
się po ra s  drugi 1 rozpoczęli generalny

szturm m  trybunę, ożywając w  walce ki­
jów i kamieni. Interwencja służby bez­
pieczeństwa nie pomogła i wiec został w  
końcu rozbity. W rezultacie 60 osób, po­
między któremi wiele kobiet i dzieci, zo­
stało ciężko rannych ,

Generał 0 ‘Dtiffy odjeżdżając wieczo­
rem z  Cork u został obrzucony kamienia­
mi.

Sensacje na sali rozpraw #
w czasie procesu o zabójstwo ś. p. Hotówki

Z Sambora donoszą:
Na poniedz. rozprawie zeznawał da­

lej świadkowie: Pierwszy zeznawał ko­
misarz policji Bilewicz, dawny bezpośre­
dni przełożony komisarza Czechowskiego 
oraz nadkomisarza Petriego, naczelnik 
urzędu śledczego. Świadek zeznaje, że 
stykał się z Baranowskim w okresie L 
w. pacyfikacji. Informacje Baranowskie­
go badał świadek wspólnie z komisarzem 
Czechowskim. Świadek stwierdza, że 
były one naogół prawdziwe. Według in­
formacji świadka O. U. N. po zabójstwie 
Jiołówld zamach ten zaakceptowała. 
Świadek stwierdza, żę po zabójstwie Cze­
chowskiego zapytał Baranowskiego, ,,kto 
mógł zabić Czechowskiego”. Według 
świadka były dwie koncepcje: albo OUN. 
zamordowała Czechowskiego, ponieważ 
był niebezpieczny, albo O. U. N. zamor­
dowała Czechowskiego, bo nie spełnił roz. 
kazów organizacji. Na zapytanie prze­
wodniczącego. czy świadek zna krążące 
o komisarzu Czechowskim po jego śmier­
ci pogłoski że był on na służbie O. U. N„ 
świadek odpowiada twierdząco. Dalej 
świadek zeznaje że Hołowiński, komen­
dant O. U. N. oświadczył mu, że był oma­
wiany plan zamordowania Czechow­
skiego. świadek nie mógł zrozumieć, dla- 
©»««« m M rn  Q< u . Mi ęfeciąla i&ugąć

Czechowskiego. Po przerwie zeznawał 
nadkomisarz Petri, który podaje znane 
szczegóły, dotyczące aktów terrorystycz­
nych, aż po Gródek Jagielloński. Na ze­
znaniach nadkomisarza Petriego zamknię­
to przesłuchiwanie świadków, poczem 
przewodniczący zarządził drugą przerwę. 
Po przerwie adw. Suchewyczyn zabiera 
głos i oświadcza w języku ukraińskim, 
że w tomie 6 aktów umieszczone są ze­
znania policyjne Baranowskiego. Pewien 
ustęp ich opublikowany został w prasie 
warszawskiej. Mianowicie, że zgłosić się 
mieli do mec. student Roman Suchewy­
czyn 1 inż. Pikadl i oświadczyli, że oni są 
faktycznemi sprawcam i zabójstwa kura­
tora Sobińskięgo J chcą się z tem udać do 
władz. Według zeznań Baranowskiego 
adwokat miał oświadczyć im, aby tego 
nie rob ili„P od  słowem honoru uczciwe­
go człowieka — mówi adwokat — 
oświadczam, że to nieprawda.” Następ­
nie adw. Suchewyczyn składa drugie 
oświadczenie, które wywołało na sali 
wielką sensację.

„W czasie rozprawy — ciągnie Suchewy­
czyn — doszło do mojej wiadomości, te  Ba­
ranowski powiedział swemu obrońcy adw. 
Kreuzenauerow), że o He będą go ciągnąć za 
Język, to opowie, że przyszedłem ze swym

ad*. I ls dawałem om

KRAJY
r., i  Z E
iś WIATA

— Jak donosi „Pragę* Presse" z Paryża n® 
podstawia informacyj jednej z agencyj mo­
skiewskich, marszałek Piłsudski ma udać się 
na wiosnę do M oskwy ua oficjalae zaprosze­
nie rządu sowieckiego.

*
—  W  ubiegłą niedzielę na terenie Zator a S 

okolicy w e wczesnych godzinach rannych do­
konano aresztowania kliku członków b. O. W. 
P. Aresztowani zostali: Piórek Stanisław, aka­
demik, Ptaik Konstanty, kupiec. Zieliński Ju­
lian i Kozłowski Marian, akademicy, oraz Za- 
ruzik Józef, kupiec.

*
—  W  związku z zapowiedzianą w iz y tą  Ju­

gosłowiański®} pary królewskie) u królewskiej 
pary bułgarskiej w Eusynogradzfe pod War­
ną. agenda bułgarska donosi, że sporkanie to 
będzie miało charakter ściśle prywatny i że, 
ani członkow ie św ity, ani też ministrowie nio 
będą przy niem obecni.

•
' —- Zgromadzenie Lig! Narodów dokonało 

2 bm. wyboru trzech niestałych członków ra­
dy na m ielsce Irlandii, Norwegii i GuatemaiL 
Wybrano 52 głosami, Argentynę 49 i Australie 
47 g łosam i

—  Na lin# fcotóiowef Utm — Monachium 
odbyła się w niedziele próbna Jazda nowej 
lokom otywy elektrycznej, iaką kołeie niemiec­
kie zamierzała wprowadzić na niektórych U- 
njacb zelektryfikowanych. Pociąg złożony Z 
7 wagonów przeieCJiał cała trasę z  średnią 
szybkością 104 klin. na godzinę.

*
—  2 bm. o godz. 1,10 w Los Angeles dał się 

odczuć stlny wstrząs podziemny. Tysiące osób  
ogarniętych paniką w ybiegły na ulice miasta. 
Według dotychczasowych danych, strat w lu­
dziach niema. Straty materialne są dość duże.

M ntao taisjo śiedsza
i spraw o podpalenia Reichstagu

Z Paryża donoszą:
Międzynarodowa komisja Śledcza w spra­

w ie podpalenia Reichstagu na zebraniu, odby­
łem  ! Imjs. rano w Paryżu, pod przewodnic­
twem adwokata de Moro-Giafe i w obecności 
delegatów z Francji. Szwecji. Belgii 1 Stanów  
Zjednoczonych, wysłuchała sprawozdania s  
procesu lipskiego, które Jej przedstawił p. 
Hays.

Komisja postanowiła • odbyć w dniu 4 bm. 
posiedzenie publiczne, na którem będzie od­
czytany raport deputowanego Bergery o no­
wych faktach, jakie się ujawniły od Czasu 
przeprowadzenia rozprawy w Londynie. Na 
posiedzeniu tem będą również nr^eslucbanl 
nowi świadkowie,

©
W ygrane

? c s lź i 3fnrvc& tĄ g€Ę tinei
Z W arszawy donoszą:
Poniedziałkowe losowanie 4-premJ. P ożycz- 

kl Inwestycyjnej z roku 1928 dało wynik na­
stępujący: o de chodzi o najważniejsze w y­
grane:

Zł. 50 tys. serj. 2242 ar. 59, serj. 4998 nr. 2, 
seri. 4611 nr. 20

Zł. 25 tys. serj. 3747 nr. 29.
Zł. 10 tys. serj. 1792 r.r. 34, ser] 1624 nr. 23 

serj 6777 nr. 39, serj. 5254 nr. 38, serj, 9086 
nr. 42, ,

rew olw er 1 namawiałem go. aby na sał! roz­
praw dokonał zamachu". Przewodniczący o- 
świadcza. że leżeli chodzi o pierwszą sprawę, 
to nikomu aktów sprawy nie wydawał. 
Oskarżony Baranowski zeznaje, że sw ego cza­
su Roman Suchewyczyn. bratanek mecenasa 
Suchewyczyna i Inż. Pikadi, powiedzieli mu 
sami, że oni właśnie dokonali zabójstwa kura­
tora Sobińskięgo. Oskarżony zaprzecza temu 
jakoby mówił o tem. że mecenas Suchew y­
czyn odradzał im złożyć zeznania o powyż- 
szem władzom O ile chodzi o sprawę zama­
chu na sali sądowej, zeznaje, że gdy siedział 
w więzieniu, to w ięźniowie otrzymali 3 re­
w olw ery. Adw. Suchewyczyn nie w ręczy! rrru 
rewolweru, ale kompas, aby ułatwić mu 
ucieczkę. Obrońca Baranowskiego, mecenas 
Kreuzenauer oświadcza, te  w Imię prawdy 
orosi stwierdzić, te  Baranowski zakomuniko­
wał mu pow yższe słow a pod adresem mece­
nasa Suchewyczyna. Adw Suchewyczyn sta­
wił wniosek o powołanie jako świadków do­
datkowych. dr. Lutniekiego Kossaka. Korzy ń­
skiego. Paliewa Prokurator zaznacza, te  zba­
da sprawę przedostania się do wiadomości z 
aktów do prasy, a następnie wnosi o odrzu­
cenie wniosku co do powołania świadków do­
datkowych Trybunał udaje się na naradę, po* 
czerń przewodniczący oświadcza, że wniosek  
obrońcy co do powołania nowych świadków  
został odrzucony. Na tom rozprawę zakończa-
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S p o r t  n o  Ś i ę s f e n

m  o ś m i e t t e m i w  p r a s y  s t o ł e e z n e i
Trzeci zrzędtt mecz „Naprzodu" z 

WKS. Wilno, rozegrany na boisku neu­
tralnym w Warszawie, jak to już wczoraj 
podaliśmy — zakończył się awantura, ja­
kiej dotychczas nie zna historia piłkarska.

Przytaczamy poniżej dwa wyjątki pra­
sy  stołecznej o  przebiegu meczu, które są 
tak niebywałem, że śląskie piłkarstwo po­
winno nareszcie wyciągnąć z tego kon­
sekwencję i domagań się rehabilitacji. 

„Gazeta Polska" pod tytułem „Awan-

gdyż nawet jeśli Naprzód nie zostanie 
ukarany -walkoverem, to trudno przypu­
szczać, aby w  ciągu 7-md u minut zdołał 
strzelić 2 bramki, których konsekwencją 
byłoby... piąte już spotkanie tych samych 
•drużyn.

Zawody niedzielne były o tyle jeszcze 
ciekawe, że dostarczyły materiał porów­
nawczy dla 'przeprowadzenia paraleli po­
między czterema najlepszemu drużynami 
tegorocznej klasy A. W pierwszem gło-

tirry na meczu Naprzód — WKS. Wilno", sowaniu odpadłaby niewątpliwie Polonia
przemyska, zespół — sądząc po tem, co 
pokazał w Warszawie, wyraźnie odbie-

pjsze:
Półfinałowy miecz o wejście do Ligi, 

rozegrany wczoraj w  Warszawie między 
WKS-em Śmigły z Wilna i Naprzodern z 
Lipin — zakończył się awanturą, jakiej 
dawno nie oglądano na boiskach Warsza­
w y. Dziesięciu graczy kontuzjowanych

wśród nich bramkarz Naprzodu — W y­
socki — odwieziony w stanie ciężkim do 
szpitala — oto plon meczu, który z powo­
du zdekompletowania drużyny Naprzodu 
został na 7 minut przed końcem przerwa­
ny przy stanie 4:2 dla wilnian.

Całkowitą winę ponosi tu sędzia Prze­
worski, 'który w  pierwszej połowie meczu 
dopuścił do brutalnej gry — w  drugi ej zaś 
stracił zupełnie głowę i rozstrzygnięciami 
swojemi zaostrzył sytuację".

„Przegląd Sportowy":
„Tak, czy owak —• mecz niedzielny 

pozostawił po sobie przykry niesmak. Je­
śli szukać przyczyn, należy wzrok swój 
skierować iprzedewszystkiem w stronę ar­
bitra,. P. Przeworski popełnił wielki błąd, 
biorąc na swe barki prowadzenie tego ro­
dzaju spotkania bez uprzedniego spraw­
dzenia swej formy sędziowskiej i po dłuż­
szej przerwie w prowadzeniu zawodów.

Nie ulegało bowiem wątpliwości, że 
atmosfera takiego właśnie spotkania musi 
być naładowana elektrycznością^ i że ar­
biter powinien, oprócz nieomylności posia­
dać niebywałą odporność nerwową, która 
jak piorunochron uziemiałaby iskry prze­
skakujące między przeciwnemd biegunami 
obu drużyn.

Niestety p. Przeworski dężkiej tej 
próby nie wytrzymał. Popełniał szereg 
błędów, które — w  przeciętnym meczu 
łatwe do tolerowania — w  zawodach nie­
dzielnych wyolbrzymiały się do .kształtów 
wprost olbrzymich, wydawał często opinje 
podlegające wątpliwości i oo najważniej­
sze — nie pO'trafił opanować sytuacji ner­
wowo.

Ponieważ w  nieszczęściach prawo serji 
daje się zauważać specjalnie często, więc 
i tutaj go nie zabrakło. Pechem tym w  
meczu niedzielnnym byl fakt, że złośliwy  
los sprzyjał wilnianom, drużynie niewąt­
pliwie słabszej pod każdym względem, 
ślązacy bowiem, jeśli chodzi o  jakość 
gry. o jej styl, a przedewszystkiem o war 
tość napadu, niewątpliwie górowali nad 
śmigłym. A że publiczność zebrana dużo 
liczniej niż na przeciętnym meczu ligo­
wym. tym razem „sercowo" nie była ab­
solutnie 'zainteresowana, więc sympatie 
jej skierowały się odruchowo w  Stronę 
pokrzywdzonego przez los Naprzodu*

’ Takie są mniej więcej kulisy meczu, 
który mógł niewątpliwie wypaść bardzo 
interesująco, a który niestety pozostawił 
po sobie tylko niesmak i rozczarowanie. 
Z nienormalnej tej w całym przebiegu 
walki wyszła zwycięsko drużyna zdecy­
dowanie gorsza. Mówimy zwycięsko.

gający od poziomu trzech pozostałych.
W drugim balotażu skłonni bylibyśmy 

wyeliminować jednak wilnian, zespół któ­
rego największą zaletą jest nieprawdopo­
dobna wprost ambicja, cnota w  sporcie 
bezcenna, ale jeśli nie jest poparta odpo­

wiedniemu umiejętnościami technieznemi, 
na dłuższy dystans nigdy nie wyda po­
ważnych rezultatów.

Nie przesądza to bynajmniej sprawy, 
kto z ostatecznego dwumeczu Polon® ze 
Śmigłym wyjdzie jalko ostateczny zw y­
cięzca. Nie tacy już styliści jak warsza­
wianie przegrywali z drużynami czysto 
kondycyjmemi, za jaką właśnie uważamy 
zespół wileński.

Jeśli chodziłoby teraz o  orzeczenie kto 
jest lepszy — Polonia czy  Najprzód, to py­
tanie to nastręczyłoby najwięcej może 
trudności. Sądząc jednak z tak złudnych 
naogół w  piłce nożnej porównań, posta­
wilibyśmy tezę, ż w  dwu spotkaniach 
tych drużyn o lepszości ślązaków zadecy­
dowałby prży równości punktów lepszy 
stosunek bramek.

Polacy na Horiacit ienfsowycłi
n>

W  pierwszym dniu turnieju — w  so­
botę —■ nasi tenisiści nie grali. Niedziela 
była dla nich bardzo szczęśliwa i stała 
pod Znakiem zwycięstw Polaków nad 
Niemcami.

Rozpoczyna turniej Tłoczyński, który 
łatwo bije Niemca Menzla 6:1 6:3. Po­
lak zaskoczył Niemca tempem i wygrał, 
bardzo gładko. Rano Jędrzejowska w  
upaliłem słońcu spotkała się z Riboli w  
puharze Leoza. Mecz był bardzo ciężki. 
Jędrzejowskiej zupełnie nie wychodził 
forhend i z trudem wygrała seta 10:8. 
Riboli miała już trzy śetbole i Polkę ura­
towały tylko, czopy. Drugi set wygrała 
Jędrzejowska łatwo 6:2.

W konkursie otwartym krakowiance 
szło już znacznie lepiej i łatwo rozpra­
wiła się z Arogardo 6:0 6:2. Jutro Polka 
gra ze Stuck.

Hebda miał trudności z Cenzurą. Pro­
wadził w  pierwszym secie już 4:1, ale 
wtedy Włoch poszedł na całego, ryzy-

J S l e r a n i c
kowal wiele i Hebda przegrał seta 5:7. 
Następnie skupi! się jednak i wygrał już 
ła tw o '6:2 6:2. Cenzura jest pierwszym  
w drugiej dziesiątce włoskiej, ina on je­
dynie silny forhend.

Hebda zdaje się być w  nieszczególnej 
formie d jutrzejszy jego rewanż z Me- 
taxą stoi pod znakiem. zapytania. Mecz 
budzi duże zainteresowanie.

Writmann był bardzo zdenerwowany 
przed meczem z Haenschem, ale okazał 
się bardzo regularny i wygrał 6:4 6:2. 
W drugim secie Niemiec rozegrał się i 
zmusił Wittmana do walki. Przy stanie 
4:2 gem trwał około 10 minut.

Wreszcie nasz mixte pobił słabą parę 
Martinelli i Bruin-Kops 6:0 6:2.

Niespodzianką dla naszych graczy był 
brak flagi polskiej. Na skutek interwencji 
radcy Olchowicza flaga nasza już dzisiaj 
powiewa. Organizatorzy nie wiedzieli
'Tl cl W6 t, jd k ią  M k o f u r w

WYNIKI PIERWSZYCH ROZGRYWEK PIŁ­
KARSKICH LIGI śM P . NA ŚLĄSKU

W  niedzielę, 1 hm. rozpoczęła się seria je- 
s:enna rozgrywek piłkarskich ligi SMP. Z w y ­
ników na uwagę zasługuje uzyskanie wymkn 
•remisowego osłabionego zespołu Orzesza 2 
silną drużyną Król. Huty. Również niespo­
dzianką może być w ysoka porażka Biertułtów  
z Łaziskami.
SMP. ORZESZE —

SMP. „PROMIEŃ" KRÓL. HUTA 
0:0

Zawody przeprowadzone w szybkiem tem­
pie miały przebieg bardzo interesujący. Gra 
przez .cały czas spokojna, to też sędzia miał 
zadanie ułatwione. W ynik do końca gry pozo­
staw ał bęzbramkowy i druiżyny podzieliły się  
punktami. Prowadził zaw ody p. Szczęsny.

SMP. Orzesz© rez. — SM P. Król. Huta rez, 
0:2 (0:5)

SMP. Biertuftowy — SMP. Łaziska Średnie 
0:5 (0:2)

P ierw szy w ystęp benjaminka ligi na w la- 
snem boisku zakończył się sromotną porażka 
gospodarzy. Gra toczyła się pod stała prze­
w agą Łazisk. Najlepszym na boisku był obroń­
ca gości Prasoł. Bramki zdobyli Cyroń 3. 
Oczadły i Praso! po 1. Sędziow ał p. Tatuś.

Trzecie spotkani© pomiędzy SMP. Panew - 
niik — SMP. Zgoda, mające się odbyć na boi­
sku w  Zgodzie, ni© doszło do skiutkn. z pow o­
du niestawienia się drużyny gospodarzy do 
meczu. Sędzia przyznał w ięc gościom w alko­
w er.
KS. RYBNIK .,20“ _

„SILESIA" PARUSZOWIEC 1:1 f ł : l )
R em isowy wynik był nieład a niespodzian­

ką dła licznie zebranej publiczności, gdyż l i ­
czono się ogólnie z  w ygraną „Siiesji", której 
drużyna z  Pogodzikiem na czele stała się  w  
ostatnim czasie dość groźnym przeciwnikienŁ 
Bardzo dobrymi na boisku byli: Posyń IN B a­
sista z KS. Rybnik „2Ó‘, ą  z  „Siiesji" jak sw y -  
kłe Pogodz ik.

polsKa— Niemcy w pitce nożnej
Celem zapoczątkowania regularnych 

stosunków sportowych polsko -  niemiec­
kich, do czego niedawno nawoływał von 
Tsoharnmer-Osten w  Niemczech, jest lan­
sowana wiadomość, że na pierwszy ogień 
pójdzie piłka nożna. Mecz Polska — 
Niemcy rrra się odbyć w  Gdańsku pod 
koniec października, prawdopodobnie

28 bm. Jako przedmecz ma się odbyć 
mecz hokeja na trawie Gdańsk — P o­
znań.

Mecz ten uważany jest przez Niemcy 
tak dalece za. pewny, że Gdańsk przy­
gotowuje już 'boisko na przyjęcie spodzie­
wanych tłumów widzów — 20.000 — i  
przebudowuje trybuny.

Sport w flafopolsce
PHJKA NOŻNA W KRAKOWIE.

Grzegórzecki K. S . — W isła L B. 2:1 (1:1)
Przebieg gry w ykazał lekką przewagę ze­

społu Grzegórzeckiego, który też  odniósł za- 
służotne zw ycięstw o, strzelając . sw e punkty 
przez Strusgałę i Kozłowskiego. Bramkę dła 
W isły uzyskał: Cisek. Sędziow ał p. KnoibeŁ 

Unia — Zwierzyniecki K. S . 4:1 (1:0) 
M ecz rozstrzygnął doskonały atak U nit 

który w ykorzystał w szystk ie sytuacje. Zwie­
rzyniecki w yraźnie nie w  fonmde. Bramki uzy­
skali dla zw ycięzców  Skorobofoaty 3 i Mjka, 
dla pokonanych Baran. Sędziow ał p. Berwaid. 

Podgórze L B . — W aw el 5:4 (2:0) 
Drużyna W awelu zlekcew ażyła sobie prze­

ciwnika, ipoczem przew agi bramkowej nie by­
ła w  słanie nadrobić. Plunktami podzielili się: 
Wachtor, Hausner, Chlanda i Dzerwa 2, dla 
Podgórza, Wróbel i Kłusek po 2 dla Wawelu. 
Sędziował p .  Medwin nieszczególnie.

Cracoyia I. B. — Korona 
M ecz nie doszedł do skutku e  powodu w y ­

cofania się drużyny Gracoyji z  rozgryw ek  
puhąrowych.

Haikadur — Orlęta 4:0 (1:0)
W ybitna przewaga zw ycięzców , którzy  

mogli uzyskać .dużo w y ższy  w y n ik ., Zdobyw­
cami bramek byM: Weinberge® 2, Rajs I 
Gwóźdź. Sędzia p. Haber.

S iła — Jutrzenka 4:2 (2:1)
Gra otwarta, przyczem  atak S iły  potrafił 

lepiej w ykorzystać sytuacje podbramkowe..

Strzelcami byli: Kirsćh f Gefenrt po 2, dla. 51- 
ły , Knaul i Landsdorfer dla Jutrzenki Sędzia 
p. Liebling słaby.

Garbarnia H — Grzegórzecki H 4:0 (2:0) 
Sędzia p. 'dr. Buczyński,

Korona II — Unia H 4:0 (2:0)
Bramiki zdobyli: Rżąca, Skrabski, P iegza 1 

Gambala. Sędzia p. Barłyzel.
Makkahi H — W aw el H 3:3 (1:1) 

Strzelcami bramek byli: BocheAsjci 2 i Soł­
tysik  dla W awelu, Eilbaum i FJeisćher dla 
Makikabi. Sęd'zia p. Zapiór słaby.

Sparta H — Krowodrza H 3:3 (3:0) 
Brutalna gra obu drużyn. Sędzia p. Wetrt- 

reb.
Ozam i n  — W3sia HI 3:0 w ateorer

Z ipęwodu niestawienia się drużyny W isły, 
sędzia odgwizdat walcover.

Zwierzyniecki H — Legia U 4:3 (1:1) 
Bramki uzyskali: Panek 2, Gorczyn i samo­

bójcza dła zw ycięzców , W olak 3 dla Legji. 
Sędziow ał p. Mermelstein dobrze.

Siła H —  Kabel H 
Zawody przerwane w  8 mini z  powodu bi­

jatyki między zawodnikami obu drużyn. Sę­
dzia p .  Giergiel.

W aw eł III — Pokraja 1  2:1 (1:0) 
Sędzia p. Taiubman.

Podgórze III — Nadwiśfan U 5:4 (3:2) 
Sędzia p. Suder.

Z. F. G. H — MakkabI EH 5:2 (1:1) 
Sędzia p. Nowak.

Podgórze H — Olsza H 5:0 (3:0) 
Bramki uzyskali: W acław  3, Hausner 

Wachtor. Sędziow ał p. Wdktorowicz.
RAID MOTOCYKLOWY KRAK. KLUBU 

MOTORZYSTÓW.
W ' jesiennym  raidzie motocyklowym, zor­

ganizowanym przez KiKM. o nagrodę prezy­
denta m. Krakowa, zw ycięży ł w  ogólnej kla­
syfikacji M ostowski z  KIKiM.

W  kategorii m aszyn do 350 cm., pierw sze 
miejsce uzyskał Wroński, .w reszcie w  kate­
gorii m aszyn z  przyczepkami zw ycięży ł Ka- 
laba.

i

Przygody, bezrobotnego Froncka

-L'i

Gdy Froncek byl na ćwiczeniach, 
J  i b s t a" go zdradzała skrycie, 
w ięc po pOwr°c‘e do domu 
chce odebrać robie życie .

Zapatrzony w  sw a niewierna, 
wielki browning naładował, 
poozeni lekko zmrużył oczy  
i w  skroń s°bie w ycelow ał.

Potem za cyngiel pociąga 
i rozlega się buk strzału, 
to też nasz desperat sądzi, 
że zacznie konać pomału.

tecz  miast w  głow ę, trafił w  portret, 
aż się szkiełko rozledato, 
to też z Froncka ukochanej 
ani śladu nie zostało.
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